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Zuchwała próba sił Gdańska
Znoszą granicę celną w stosunku do Niemiec, a Polsce proponują — rokowania

Gdańsk. (Tel. wł.) Zanotowane 
przez nas pogłoski o zarządzeniach 
odwetowych Gdańska znalazły po­
twierdzenie. Senat na posiedzenia w 
dniu wczorajszym stwierdził, fe w 
Gdańsku wskutek depresji gospodar­
czej, wywołane] „represjami polskie- 
mi“, wytworzyła sią wyjątkowo ciężka 
sytuacja. Senat wobec tego ogłosił stan 
wyjątkowy (Staatsnotstand) i wyposa­
żył prezydenta Greisera w nieograni­
czone pełnomocnictwa do autoryta­
tywnych działań.

W kołach, zbliżonych do senatu, 
przyznaje się, że powzięcie tej uchwa­
ły jest pogwałceniem konstytucji 
gdańskiej. Mówi się jednak, że sy­
tuacja ogłoszenie dyktatury narzuciła.

Na zasadzie otrzymanych pełno­
mocnictw wydał prez, Greiser w godzi­
nach popołudniowych zarządzenie, któ­
re jest jawnem naruszeniem traktatu 
wersalskiego, statutu gdańskiego, kon­
wencji paryskiej i wszystkich umów 
gospodarczych polsko-gdańskich. Pre­
zydent Greiser zarządził, aby odtąd 
bez opłaty cła były na terytorium wol­
nego miasta Gdańska wwożone z za­
granicy artykuły pierwszej potrzeby, 
jak bekony, zboże, pasza, masło, jaja, 
owoce, artykuły farmaceutyczne i dro- 
geryjne, węgiel, koks, brykiety 1 
wszystkie inne towary, przychodzące 
z zagranicy w przesyłkach pocztowych.

Zarządzeniem tem została przekre­
ślona polska suwerenność gospodarcza 
w wolnem mieście. Gdańsk zrobił po­
ważny wyłom w zasadzie, według któ­
rej przywóz towarów do Gdańska uza­
leżniony jest od polskich zezwoleń 
Przywozowych względnie polskich 
Przepisów reglamentacyjnyeh.

Równocześnie ze strony urzędowej 
»Gdańsku komunikują, że senat go- 
“» Jest obecnie podjąć pertraktacje z 

rządem polskim, ażeby konflikt zli- 
wddować. Senat jednak kategoryez- 
8 zastrzega się, że w żadnym wypad- 
’ ”’0 zgodzi się na nnję monetarną
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sklej przez ustanowienie w Gdańsku 
dyktatury oraz przejście do porządku 
nad statutem wolnego miasta, trakta­
tem wersalskim, oraz umowami go- 
spodarczemi polsko-gdańskiemi wy­
wołało w Gdańsku wielkie wrażenie. 
Jest publiczną tajemnicą, że wydane 
zarządzenie dyktował Berlin.

W kołach wtajemniczonych mówią

Gdańskie przedstawienie sprawy
Gdańsk. (PAT). „Danziger Neue­

ste Nachrichten“ zamieszczają sprawo­
zdanie z konferencji prasowej, która 
odbyła się wczoraj przed południem w 
senacie w sprawie wydanego przez se-

Jego cień

Im bardziej miota się na Polskę gdański karzeł, tem wyraźniej występuje za 
nim cień naszego sąsiada.

ńat rozporządzenia celnego. W spra­
wozdaniu czytamy.

Sytuacja obecna zaostrzyła się do 
tego stopnia, że senat gdański zmuszo­
ny zastał do samodzielnego działania. 
Naskutek polskich zarządzeń celnych 
polskie koła gospodarcze zostały znie­
chęcone do utrzymywania dalszych sto­
sunków handlowych z Gdańskiem, a 
firmy gdańskie poczęły przenosić swe 
najważniejsze działy do Gdyni. Utrzy­
mywanie tego stanu rzeczy oznacza go­
spodarczą ruinę wolnego miasta. Dla 
senatu istnieją dwie możliwości. Mógł 
on załatwić sprawę przez bezpośrednie 
rokowania z Polską, lub też przekazać 
sprawę do Ligi Narodów. Droga do 
Genewy wymaga jednak bardzo dużo 
czasu. Senat gdański stoi na stanowi­
sku, że należy wejść na drogę bezpo­
średnich rokowań, celem usunięcia 
trudności.

Prezydent senatu Greiser odbył 
wczoraj konferencję z komisarzem ge­
neralnym Rzpl. ministrem Papće, za­
wiadamiając go, iż senat gdański go­
tów jest natychmiast podjąć rokowania 
w sprawie całokształtu kwestyj gospo­
darczych i celnych. Gdańsk kładzie na­
cisk na to, aby załatwienia trudności 
nastąpiło jaknajszybciej, doprowadza­
jąc do zupełnego wyjaśnienia sytuacji.

o pobycie w Gdańska wysokich dygni­
tarzy niemieckich. Równocześnie po­
wszechną uwagę zwrócił fakt, że wy­
danie sensacyjnych zarządzeń zbiegło 
się ze znamiennym artykułem „Völki­
scher Beobachter", który uchodzić mu­
si za oficjalny głos rządu berlińskiego, 
w sprawie konfliktu polsko-gdańskie- 
00- (P).

Wobec tego, że bezpośrednie rokowa­
nia z Polską wymagają również czasu, 
senat gdański zdecydował się na wczo­
rajsze posunięcie, zdając sobie sprawę 
z jego doniosłości. Prezydent senatu

Greiser na mocy upoważnienia senatu 
wydał zarządzenie, iż do czasu odwoła­
nia, wszystkie potrzebne dla zaspoko 
jenia potrzeb ludności gdańskiej towa­
ry, jak zboże, żywność, węgiel i t. d. 
mogą być sprowadzane do Gdańska bez 
uiszczenia cła. Nie oznacza to w żad­
nym razie proklamowania terenu wol­
nego miasta jako strefy wolnocłowej. 
Pozatem spodziewać się należy, że pod­
niesione będą również opłaty, celem po­
krycia kosztów gdańskiej administracji 
celnej. Rozmowy z Polską dotyczyć bę­
dą także wyeliminowania fluktuacyj 
kursu złotego i guldena.

Senat gdański gotów jest niezwłocz­
nie rozpocząć praktyczne rokowania i 
spodziewa się, że czynniki polskie nie 
będą się dopatrywały w postępowaniu 
senatu gdańskiego akcji politycznej.

Sprężyny w Berlinie
Praga. (Tel. wł.) Korespondent 

berliński „Prager Presse“, organu cze­
chosłowackiego ministerstwa spraw

ÎF dsisiejszem wydaniu gtównem:
PĄTNIK Z SAINT JACQUES DE COMPOSTELLA

JŁarota H, Rostworowskiego

zagranicznych, doniósł już 30 lipca do swego dziennika, że w Berlinie obiega­ły najróżniejsze pogłoski, dotyczące daleko idących zamierzeń senatu gdań­skiego w najbliższych dniach. M. in. mówiono o ewentualnem zniesieniu gdańskiej granicy celnej z Rzeszą nie­miecką. Zwracano też uwagę na fakt pobytu w Gdańsku dawniejszego pre­zydenta senatu Rauschninga, z które­go osobą wiążą się jakieś szczególne nadzieje. Do szybkości decyzji pcha senat gdański nietylko sytuacja gospo­darcza wolnego miasta, ale również stosunki wewnętrzno-połityczne; na­rodowemu socjalizmowi wypowiada bowiem walkę cały odłam inteligencji.
Z kroniki politycznejWarszawa. (Teł. wł.) Aleksan­der Lubieński został mianowany za­stępcą dyrektora protokółu dyploma­tycznego M. S. Z. (w.)Warszawa (Tel. wł.) Nowym naczelnikiem wydziału przemysłowe­go ministerjum skarbu został miano­wany p. Sieradzki, (w)Warszawa (Teł. wł.) Ambasa- dor polski w Moskwie Lukasiewicz wyjechał na wywczasy letnie do War­szawy. (w)

Katedra
języka francuskiegoWarszawa (Tel. wł.) Rząd fran­cuski postanowił ufundować katedrę literatury i języka francuskiego na uniwersytecie warszawskim. Koszta on sam pokryje. Rozmowy prowadzo­ne z czynnikami kompetentnymi do­prowadziły już do pozytywnych rezul­tatów. Prawdopodobnie jeszcze w ro­ku bieżącym katedra zostanie urucho­miona. Kierować nią będzie Francuz,

Proces o zajścia 
w łódzkiej radzie miejskiej
Łódź. (Tel. wł.) W dniu dzisiejszym 

odbędzie się w sądzie grodzkim rozpra­
wa przeciwko b. radnym miejskim w 
sprawie zajść na posiedzeniu rady miej­
skiej w dniu 28 maja b. r. Ze względu 
na to, iż kilku świadkom i oskarżone­
mu Wajsmanowi (Żydowi) nie doręczo­
no wezwań, termin prawdopodobnie 
zostanie odroczony Na dzisiejszej roz­
prawie napewno nie staną oskarżeni: 
radny narodowy Antoni Czernik, który* 
jak wiadomo, wraz z inymi działacza­
mi narodowymi aresztowany został w 
Solcy Wielkiej, oraz Żyd adw. Wajo- 
man, który przebywa zagranicą. Roz­
prawie będzie przewodniczył sędzia 
Woyno.

Los zasypanych górników
Chorzów. (PAT). Akcja ratun­

kowa na kopalni „Hildebrandt“, której 
nazwa została wczoraj zmieniona na 
„Lech“, trwa nieprzerwanie. Do miej­
sca katastrofy drużyny ratunkowe po­
dążają dwoma chodnikami. Narazie 
zdołano dostać się do głębokości 8 me­
trów. Akcja napotyka na ciągłe trud­
ności z powodu odrywania się węgla i 
gruzu. Do tej pory zasypani nie dali 
żadnego znaku życia.

Pismo okrętoweWarszawa (Tel. wł.) Na statku motorowym „Piłsudski“ zacznie się u- kazywać pierwsze w Polsce pismo co­dzienne okrętowe „Kurjer Morski“. Bę­dzie wychodziło w języku polskim i angielskim. Redaktorem będzie Igna­cy Kołupajło. (w)
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W stolicy rowerów
Tranzytem przez kraj wojowniczej swastyki — Na „Kong 
Haakonie“ — Miljonowe miasto bez koni — Jak tu pracują 

bawią się i jedzą
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego**).

Kopenhaga, w lipcu.
Nasza popularną linja Gdynia-Ame- 

ryka przewiduje corocznie szereg krót­
kich podróży morskich z Polski do Da­
nji. Cieszą się one dobrą frekwencją. 
Ponadto okręty tejże linji, jadące do 
Nowego Jorku, zahaczają z reguły o 
Kopenhagę, wyładowując pasażerów i 
pocztę na redzie portu stołecznego Da­
nji, tak, że i tą drogą dostać się może 
podróżnik z Polski do Kopenhagi ła­
two, wygodnie i stosunkowo prędko.

Ale, drogi Czytelniku, jeśli ci się 
przytrafiło nieszczęście, że przeoczyłeś 
terminy odjazdu stoików z Gdyni i 
musialbyś czekać na najbliższy sta­
tek 14 dni, lub zimą — cały miesiąc — 
wtedy można ci polecić inny szlak, 
który zwłaszcza dła stolicy Wielkopol­
ski jest bardzo dogodny. Jest to dro­
ga via Szczecin. Korzystasz przytem 
z niezbyt dużych, ale schludnych i no­
woczesnych okrętów łinji duńskiej, 
której jedyną może wadą jest — jej 
przydługawa i trudna do zapamięta­
nia nazwa: Det Forenede Da.mpskibs- 
selskab. Wreszcie okoliczność nieobo­
jętna: płacisz w zdewaluSwanych duń­
skich koronach, przez co przejazd wy­
pada bardzo tanio.

Trasa podróży naszej, rozpoczętej 
w Poznaniu, poszła więc przez stacyj­
kę graniczną Drawski Młyn do Krzy­
ża, pierwszego miasta nadgranicznego 
w Niemczech. Czekając na dalsze po­
łączenie do Szczecina, udałem się z 
ciekawości do miasteczka, przypomi­
nającego zresztą wyglądem swym na­
sze małe osady z ziem zachodnich. Re­
żim hitlerowski odpowiednio miasto 
to zabarwił, — co chwilę słychać me­
chaniczne „Heil Hitler“, na Małym 
Rynku z nieodzownym „Kriegerdenk­
mälern“ gromadzą się jakieś poczty 
chorągwi ze swastyką, zapewne wy­
ruszają na zjazd czy defiladę. Z tym 
obrazkiem rodzajowym zbiega się też 
charakterystyczny dla współczesnych 
Niemiec napis, mówiąey a toczonej z 
żydostwem walce, — co parę kroków 
transparent: „Die Juden sind im Orte 
nich erwünscht“ (Żydzi są tu niepo­
żądani).

Dalsza podróż do Szczecina idzie 
gładko, choć niezliczona ilość stacyjek 
pomerańskich, na których nasz „eks- 
press“ przystaje, przypomina, że szlak 
Poznań-Szczecin stracił swe przedwo­
jenne znaczenie magistrali.

Tylko jeszcze krok, a znajdujący 
się na duńskim gruncie: 2000-tonnowy 
statek „Kong Haakon“, własność wspo­
mnianego towarzystwa duńskiego o 
trudnej nazwie, urywa nasz krótki 
tranzyt przez Niemcy. Do Kopenhagi 
trwa podróż wszystkiego 12 godzin i 
przypada właśnie na noc. Wyjechaw­
szy z Odry koło Świnoujścia na Bał­
tyk, jeszcze przy blasku zachodzącego 
słońca, mijamy już późną nocą Rugję. 
Wczesnym rankiem pozwala pogoda 
podziwiać zdaleka widoczny brzeg 
duński i wychylające się z mgły wie­
życe. Rozróżniam kolejno znano z 
prospektów i widokówek wieże: ra­

tusz, Kristiansborg, kościół marpiuro-

wy, giełdę, — wszystkie o pięknej zie­
lonej patynie, złoconych czubkach, 
skąpane w promieniach wschodzącego 
słońca.

Pomimo rannej godziny ruch na u- 
licach jest spory. Podobnie jak u nas, 
ludzie spieszą do pracy, tylko, że dwie 
odmienne rzeczy rzucają się w oczy: 
nie widać prawie zupełnie na ulicy 
konia, a za to nieprzeliczone stada 
obojga płci cyklistów. Podobno na 
900 tys. mieszkańców stolicy istnieje 
300 tys. rowerów. Gdy sygnał świetl­
ny wstrzymuję ruch na skrzyżować 
mach, widzieć można poza długim 
sznurem samochodów grupy rowerów, 
dochodzące nieraz do 100 sztuk.

Mimo silnego ruchu ulicznego ude­
rza przybysza względna cisza, w ja­
kiej się ruch rozwija. Nietylko, że ca­
łe miasto jest wyasfaltowane, ale czuć 
kulturę szoferów, co nie nadużywa­
ją trąbki — oraz publiczności, co prze­
chodząc przez jezdnię, nie zapomina, 
że ma oczy. Nad ruchem kołowym 
czuwa wysokiego wzrostu policjant. ~ 
Dyskrecja w jego postawie zewnętrz­
nej posunięta jest do wysokich gra­
nic: nie widać u tego, „gentlemana“ w 
czarnym uniformie, białych „duń­
skich“ rękawiczek, bagnetu, pałki gu­
mowej, czy pistoletu. Czyżby to mia­
ło znaczyć, że Danja ma złą policję? 
Chyba wygląd policji jest odblaskiem 
kultury społeczeństwa.

Duńczycy, ongiś obywatele wielkie­
go państwa, dziś żyją zadowoleni w 
swym niedużym kraju, którym dobrze 
gospodarują, stworzywszy sobie wyso­
ki standard życiowy. Kochają gorąco 
swój kraj, a magiczne słowo „Dan- 
mark“ oznacza nietylko termin geo­
graficzny, lecz jednoczy w sobie pojęcie 
tradycyjnej kultury, urządzeń wolno­
ściowych i szeroko pojętej demokracji. 
Kopenhaga silnie przewodzi reszcie 
kraju. Co czwarty obywatel Danji 
(która liczy 3 ł pół milj. mieszkańców) 
mieszka dziś w stolicy, ale też połowa 
jej mieszkańców rodziła się na prowin­
cji. Wieczna emulacja wsi i miasta.

Sama Konpenhaga położona jest w 
stosunku do reszty państwa dlość oso­
bliwie: na peryferji. Od Szwecji dzieli 
ja tylko cieśnina Sundu, która jest 
główna drogą komunikacyjną z Bałty­
ku na morze Północne. To położenie 
przyczyniło się w dawnych wiekach do 
bogactwa miasta i jego mies®kańców.

Projekt kompromisu w sprawie abisyńskiej
Londyn. (PAT.) Agencja Reute­

ra donosi z Genewy:
Według wiarogodnych informacyj, 

na naradzie Lavała, Edena i barona 
Aloisi‘ego usunięte zostały największe 
trudności na drodze do porozumienia. 
Delegacja włoska oponowała przeciw­
ko dwom punktom rezolucji: 1) prze­
ciw propozycji, by Abisynia wzięła u- 
dział w rokowaniach z trzema sygna­
tariuszami traktatu z r. 1906; 2) prze­

Terytorium miejskie rozłożone jest 
przedewszystkiem na wyspie Zelandji, 
częściowo też na drugiej wyspie Ama- 
ger, które złączone sa mostami. Liczne 
kanały, wrzynające się w śródmieście, 
nadają Kopenhadze swoisty charakter 
miasta morskiego, przypominającego 
wiele miast holenderskich. Ale z dru­
giej strony, dzięki swej architekturze, 
pałaców, bulwarów, płacy i pomników 
zwana jest Kopenhaga także „Paryżem 
północy“. Wybitnie francuską archi­
tekturę posiadła zamek królewski Ama- 
lienborg, właściwie cztery równe pała­
ce dokoła sześciokątnego placu, na któ­
rym paraduje gwardja w oryginalnych 
„bermycach“. Kilka kroków stąd znaj­
duje się zaciszna siedziba naszego po­
selstwa polskiego, którego wnętrze u- 
trzymane jest w stylu francuskim z 
końca XVIII stulecia, a poza tem zdobi 
go piękna kolekcja klilimów polskich, 
które swą barwą i rysunkiem tworzą z 
jedwabnemi obiciami ścian oryginalną 
harmonię. Nasza dziennikarska wy­
cieczka znalazła w tych rńuraoh oazę 
polskości.

Trudno pomieścić w ramach zwięz­
łego sprawozdania podróżnego to 
wszystko, co wskutek gościnności na­
szych duńskich kolegów było nam da­
ne oglądać.. Zanim jednak wyjedzie- 
my na prowincję, — jeszcze parę słów 
jak się w Kopenhadze Judzie bawią i je­
dzą. Duńczyk — jak mówi przysłowie 
— gdy pracuje, to pracuje, a gdy się 
bawi, to się bawi. Nie miesza jednego 
z drugiem. Prócz opery, szeregu tea­
trów i oczywiście dancingów różnego 
rodzaju, gdzie jednak zabawa trwa 
niedłużej jak do i lub 2 w nocy, posiada 
Kopenhaga znany ogród rozrywkowy 
„Tivoli“, gd2ie pośród wspaniałych 
kwietników i świetnych fontan roz­
mieszczono znane nam z czasów P. W. 
K. kolejki górskie, beczki śmiechu, wo­
dospady pseudo - Niagary, tłuczenie ta­
lerzy, wyścigi psów, bary itp. Z nie­
frasobliwością i pogoda bawi się tu ca­
ła Kopenhaga, stara i młoda i zdaleka 
już, zanim się wejdzie do tego „przy­
bytku“, słychać salwy śmiechu. To we­
sołe „miasto w mieście“ osiadło jakby 
dla figla w samem sąsiedztwie metro­
polii ojców miasta, — u boku godnych 
murów ratusza.

Jeszcze należałoby się słówko kuchni 
duńskiej. Hm! Ale jakże tu pisać, 
skoro „język“ literacki, choćby najbar­
dziej staranny, nie odda ani w przybli­
żeniu tego, co jest przeżyciem i rozko­
szą „języka" kulinarnego. Niech więc 
czytelnik nie wymaga odemnie opisu, 
ale uwierzy na słowo, że przeżycia w 
dziedzinie gastronomicznej należą do 
wspomnień z Danji najtrwalszych.

Duńczycy potrafią jeść — i basta!
ANDRZEJ LEITGEBBR.

ciwko połączeniu Ligi Narodów z te- 
mi rokowaniami, co włączyłoby je w 
ramy Ligi Narodów. Ustalono formu­
łę kompromisową z zastrzeżeniem u- 
zyskania na nią zgody zainteresowa­
nych rządów. Kompromis przewiduje, 
że te postanowienia będą z projektu u- 
chwały usunięte i stanowić będą przed­
miot osobnej deklaracji trzech mo­
carstw, które stwierdzą swą gotowość 
do rokowań w duchu traktatu z 1906 r.

Z CHWILI
W roku 1920 literatka i b. sekretarka 

Stresemanna Antonina Wallentin uzyska, 
la wywiad od Józefa Piłsudskiego dla ion» 
dyńskiego „Manchester Guardian“. Obec- 
aie paryska „La Revue de France“ prze­
drukowała ten wywiad. Fragment jego 
podały „Wiadomości Literackie“, a za nie. 
mi czyni to codzienna prasa „sanacyjną“ 
(np. „Dziennik Pozn.“).

We fragmencie tym marsz. Piłsudski 
wyraził — według autorki — „swoją po­
gardę i swóją gorycz“ z powodu stosun­
ków wewnętrzno - politycznych w Polsce 
m. in. takiemy słowy:

„Oto, co znalazłem; a teraz niech się 
pani dzisiaj rozejrzy. Głupcy, którzy za­
przeczają, głupcy, którzy jeszcze wątpią, 
Głupcy zzewnątrz, którzy mówią o Polsce 
iako o „Saisonstaat“, o państwie sezono- 
wem. I głupcy zwewnątrz, którzy ujada­
ją jak psy wokół łydek tego, który ira 
otworzył budę.“

Nastąpiły — jak twierdzi autorka — 
wywody na temat walk partyjnych >vp 
Polsce.

Czy jest rzeczą roztropną ze strony 
prasy „sanacyjnej“ przypominanie obec­
nie takiemi przedrukami, że Józef Piłsud­
ski nazwał, i to wobec osoby obcej, nie­
mieckiej narodowości, swoich przeciwni­
ków politycznych, ale przecież swoich ro­
daków, Polaków, „psami“, które „ujada­
ją wokół (jego) łydek“, a którym on otwo­
rzy! „budę“, t. zn. państwo polskie? C?y 
rozkoszowanie się prasy „sanacyjnej“ ta­
kiemi wspomnieniami jest — mądre?

Nie podobało się „sanatorom“ niedaw­
no, gdy adw. dr. Stan. Cełichowski w rze­
czowym wywodzie prawniczym przed są­
dem, w związku z analizowaniem pojęcia 
„symbol narodu polskiego“, przypomniał 
słowa marsz. Piłsudskiego o narodzie pol­
skim — „narodzie idjotów“, ale teraz pra­
sa „sanacyjna“, przez nikogo do tego nie 
spowodowana, odświeża i rozpowszechnia 
słowa o „psach“ i a „budzie“. Nieco wię­
cej rozwagi, nieco mniej zacietrzewienia 
partyjnego, a nie będzie się sprawie, któ­
rej chce się służyć, oddawało usługi niedź­
wiedziej.

z czwartem państwem zainteresowa- 
nem. Abisynja nie jest wymieniona, 
lecz W. Brytanja uzyskuje przez takie 
rozstrzygnięcie satysfakcję meryto­
ryczną, a Włochy — formalną.

Jeżeli nastąpi zgoda rządów, Rada 
Ligi zbierze się dziś dla uchwalenia 
rezolucji. Sądzą, że Abisynja zgodzi 
się na rezolucję.

Zarządzenia obronne 
Abisynji

Londyn. (Tel. wl.) Korespondent 
Reutera dowiaduje się z zaufanego źró­
dła, że w razie wojny Abisyńczycy za­
mierzają zatamować Webi Szebeli t 
inne rzeki i wodę skierować na pusty­
nię. W ten sposób Abisyńczycy za­
mierzają uniemożliwić Włochom prze­
marsz z Mogadiscio we włoskiem So­
mali nad brzegiem rzek. Zamierze­
nia te mają wprowadzić w czyn 
choWcy belgijscy, którzy podobne ?-a" 
danie wykonali w czasie wojny świa­
towej pod Dixmuiden.

STANISŁAW NIEDŹWIEDŹ

PIENIĄDZE ZDOBYĆ 
ŁATWO, ALE...

POWIEŚĆ

— A zatem do dzieła, miody, czło­
wieku. Tysiąc złotych w dzisiejszych 
czasach, to ładny kęsek...

Stefan Radio był tego samego zda­
nia. Tysiąc złotych! Przedewszyst­
kiem oddałby Larskiemu owe dwieście 
dwadzieścia złotych, pożyczone jeszcze 
dwa lata temu. Potem kupiłby Wan­
dzie pierścionek zaręczynowy, a sobie 
ubranie, bo to obecne rozłaziło się już 
kompromitująco. Dalej... ech, co tu 
dzielić skórę na niedźwiedziu, kiedy 
miś jeszcze żyw i w lesie. Do roboty! 
Do roboty!

Butlewski powiedział na odchod- 
nem że musi mieć powieść gotowa naj­
później za trzy dni. Stefan zabrał się 
wiec do pracy natychmiast i pisał przez 
trzy dobv jednym ciągiem. To znaczy, 
były paru mi nutowe przerwy na zaspo­
kojenie głodu i „wprost przeciwnych*' 
potrzeb organizmu, ale spać nie kładł 
się wcale.. Oka nie zmrużył w ciągu

prawie 80-ciu godzin. To trzeba ko­
niecznie przejść choć raz samemu, by 
zrozumieć, w jakiej człek później jest 
kondycji fizycznej i psychicznej; opi­
sać tego nie można.

Wreszcie dzieło było skończone. Ste­
fan nie miał w tym dniu na tramwaj, 
więc powlókł się pieszo, a czekał go ład­
ny spacerek; pięć kilometrów! Warsza­
wa to nie Kraków, czy inny Toruń, 
Warszawa jest rozległa.

— Może' da jaka zaliczkę, i będę 
mógł wrócić do domu taksówka? Do 
domu? O, nie, najpierw do restauracji! 
Od czterech dni. nie jadłem nic ciepłe­
go. Zamówię sobie barszcz, potem...
/ Błogie rozmyślania kulinarne prze­
ciął lęk. Butlewski powiedział wte­
dy wyraźnie, że sprawa owej powieści 
jest bardzo pilna. Jeden z jego dzien­
ników będzie miał wolny odcinek za 
cztery dni; jeśli tedy Stefan spóźni się 
choć o godzinę, to drukarnia Zacznie 
składać jakiś przekład Wallace‘a. — 
Przypomniawszy to sobie, Stefan pu­
ścił się pędem przez ulicę. Odpoczął 
za to w poczekalni koncernu, gdzie mu- 
siał Odsiedzieć Sakramentalną godzin­
kę, zanim gó dopuszczono prźed obli­
cz© „króla prasy“.

— A pan, z czerń przyhywą? — Bu­
tlewski dla odmiany nie niógł poznać 
Stefana. Wysłucliawśzy gó, podniósł

wzrok o dziesięć cali nad poziom jego 
głowy, odebrał kopertę ze skryptem i 
wręczył ją przywołanemu redaktoro­
wi. — Proszę to przejrzeć i orzec, czy 
powieść tego pana — (kciukiem wska­
zał autora) — nadawałaby się ewentu­
alnie dla którego z moich pism.

— Kiedy mam panu szefowi zrefe­
rować tę sprawę?

— Kiedy? Ano, powiedzmy w cią­
gu czterech tygodni. Nic pilnego.

Nic pilnego — okazało się teraz i 
miesiąc czasu miał ów młodzieniec na 
przeczytanie tego, co Stefan musiał 
napisać w ciągu trzech dni, przerabia­
jąc poważną powieść społeczną na kry­
minalistyczną bujdę.

Po miesiącu zaczęło się codzienne 
łażenie do koncernu i wysiadywanie w 
poczekalni. Zawsze, albo, młody re­
daktor był nieobecny, albo Butlewski 
miał ważną konferencję j nie przyjmo­
wał. Tak minął drugi miesiąc, aż 
wczoraj, na „Balu Prasy“, Butlewski 
podniecony szampanem i flirtem z 
Mariolą, obsypał „kochanego kolegę“ 
wymówkami, że nie pamięta o nim, 
nie wpadnie do redakcji choćby raz 
na kwartał, by pogawędzić sobie miło. 
Miło i pożytecznie! On, Butlewski, 
wciąż poszukuje młodych, Zdolnych 
współpracowników... Dowieść? Jaka 
powieść? „Złoto i nędza“? Skrypt 
jest w czytaniu? Ach, prawda, praw-

da, było coś takiego, Niechże wię 
„kochany kolega“ przejdzie zaraz Jy* 
tro do redakcji, i sprąwę załatwi się 
pomyślnie od ręki. . . .

Dlatego Stefan przybył tu dzisiaj 
godzinie 12 minut 41, i znowu c?eK“, 
cierpliwie. To czekanie wystudziło 
nim resztki wczorajszego tupetu, ta 
zalecanego przez Leona Nałtasza. Tfu0; 
na to rzecz bluffować, „stawiać się 
„robić ważnego“, kiedy nie ma się ‘ 
sza przy duszy, kiedy zdobycie pień v 
dzy staje się kwestją „to be, or no 
bel*. Wanda! Wzdrygnął się teraz 
wspomnienie tego, co zrobił, gdy wa 
dś wyznała, za jaką, cenę zdobyła 0 
500 złotych, które jej rodzinę uchro 
ły przed zajęciem ruchomości. t

— Byłem nieprzytomny z gniew , 
— usprawiedliwiał się przed sobą» . 
siłując zapoipnieć o tem, że dzisiej - 
nocy on sam również „zdradził 
rzeczoną w podobny sposób i rrz.o 
to zupełnie bezkarnie. — To me to■ 
mo! Inna rzecz, gdy ktoś pod «T 
wem nastroju pocałuje towarzy- - 
szampańskiej zabawy, a zuoelnie 
na, gdy młoda dziewczyna dla p o 
dzy... Och, te pieniądze, te pieni. j 
Dziesięć lat życia oddałbym za to. jj 
óii Butlewski wypłacił w tej cn 
choć...

JCiasr dalszy nastąpi).
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Kalendarz rzym. kat
Piątek: M B Anielskiej 
Sobota: Znaiez. reL św. 

Szczepana
Kalendarz słowiański 

Piątek: Światoelawy 
Sobota: Ledostawa

Słońca: wschód 4.13 
zachód 19,44

Długość dnia 15 g. 31 min
Księżyca: wschód 7,35 zachód 20,22 

Faza: 3 dzień po nowiu.
Pogrzeby

Dziś: Śp. Wiktora Pawlaka o godz. 17,30 
z kapl. szpit. wojskowego, Wały Ja­
na III. — Śp. Tadeusza Pągowskiego 
o godz. 18 z kapl. cment Farnego, ul. 
Bukowska-Grunwaidzka.

TEATRY:
Teatr Polski; Dziś —- „Przyja.ciel domu“. 
Teatr Letni (w Zoologu): Dziś — „Auto­

mat humoru“.

Jak to... „I. K. C.“
Są w Polsce ludzie, którzy mają 

zwyczaj skwapliwego dyskontowania 
na rachunek swych zasług wszystkie­
go, co się stało dobrego. Ci sami lu­
dzie, odiżegnywają się wszakże gorąco 
od wszelakich niepowodzeń i działań, 
nie przynoszących zaszczytów. Wów­
czas szuka się winowajców wśród „in­
nych“. Czasem jednak następuje zde­
maskowanie takich spryciarzy i kawa­
lerów pomyślnej konjunktury.

Przytrafiło się to w tych dlniach 
krakowskiemu „Ilustr. Kurjerowi Co­
dziennemu“. Dziennik p. M. Dąbrow­
skiego, doniedawna posła z łona B. B., 
wydrukował był za konserwatywno- 
,.sanacyjnym“ „Czasem“ dotkliwe uwa­
gi o rzekomych niedomogach organiza­
cyjnych podczas zlotu harcerskiego w 
Spalę. Wiadomościom o rzekomym 
głodzie w obozie zaprzeczyło stanowczo 
kierownictwo zlotu. Również mło­
dzież, powracająca ze Spały określiła te 
wieści jako nieprawdziwe.

Teraz dopiero zaczyna się komicz­
ne q u i pro quo. „I. K. C.“ fika 
kozia i z oskarżonego staje przed czy­
telnikiem oskarżyciel. Atak J. K. G." 
poszedł w kierunku „Czasu“.

Niepiękną grę pisma p. Dąbrowskie­
go piętnuje katowicka „Polonia“ w spo­
sób następujący:

>A cóż to za kpiny ze zdrowego roz- 
sądku i ludzkiej pamięci! „Czas“ na­
pisał o głodzie w Spalę w czwartek. 
Przedrukował to jednak w zupełności 
w piątek jedyny z całej prasy pol­
skiej „I. K. C.“ i opatrzył to takim ko­
mentarzem, że aż katowicki organ „sa­
nacyjny“ („Polska Zachodnia“) nie 
Wytrzymał i palnął bratniemu pismu 
Prosto z mostu:

„Ilustr. Kurjer Codz.“ służy harcerzom, 
We tam, gdzie się to opłaci. Dowodem 
*ego jest płatny artykuł, umieszczony na­
stępnego dnia po skandalicznych i kłam­
liwych „rewelacjach“, p. t. „Pod znakiem 
żubra“. Artykuł ten jest entuzjastyczny, 
Ponieważ zredagowała go P. K, O. ł dobrze 
za niego zapłaciła.“

Czyli: prawą rączką d&je się czytel­
nikom brzydki artykuł. Potem iewą 
rączką Werze się pieniążki i daje za to 
artykuł entuzjastyczny, zarazem prawą 
waląc łupnia „Czasowi" za to, co się z 
mego przedtem przedrukowało.

„Metody“ „I. K. C.“ obrzydły już 
wszystkim w Polsce szanującym się lu­
dziom.

Z TEATRU
uvv®?tr Polski. „Przyjaciel domu“, 

komedja w 3 aktach. Napisali: La- 
- Delacour. Przełożył: A. Siema- 
Reżyserował: Z. Noskowski. Deko- 

^-Szpingiera. Wykonawcy pp.: H.
Rntin?cka’ A Zasadzianka, Z. Żarska, M.

R- Kierczyński, Z. Noskow-
Kl- K. Przyatański i W. Rolicz.

Bardzo ładne wierszyki napisał < 
wzyjazni jeden z bohaterów nowelk 
ra‘‘ nWa ?rusa pt- „Kłopoty redatkto a • Brzmią one mniej więcej tak:

Przyjaciel wierny 
To więcej znaczy 
Niż skarb niezmierny 
Dn ci wybaczy 
Wszystkie urazy 
Po kilka razy.
U niego pomocy szukasz,

jego. serca pukasz.
A jeśli jesteś w nędzy,
Dn ci pożyczy pieniędzy.

nat^Uto? ten bardzo widać różowo za 
,, yWa} się na życie i na łudził Bo: 
serJaami owszem> z pukaniem d 
od m. • si?> ale z pożyęzaniep
tak j^zyjaciół pieniędzy nie jest wcal 
miał ™'°' Duzo realniejsze pogląd 

na ten temat E. Labiche. XT;wiem,
llprn naozy to jego oryginalnym pomj 

zerwanie serdecznej przyjaźń

Narodowcy nie głosowali
Międzychód. Na zebraniu ra­

dy miejskiej w Międzychodzie wy­
brano jako delegata do zgroma­
dzenia okręgowego burmistrza p. 
Skrzypczaka. Wyboru dokonało trzech 
członków rady miejskiej z klu­
bu BB na ogólną liczbę 16 radnych. 
Radni Klubu Narodowego w liczbie 8 
na zebranie nie stawili się; brakowało 
też 5 członków BB.

W radzie gminnej Międzychód-wieś 
wyboru delegata dokonało 11 radnych 
na ogólną liczbę 20.

Gostyń. Na posiedzenie rady 
gminnej Piaski, zwołane w celu wy­
brania 2 delegatów do okręgowej ko­
misji wyborczej, stawiło się na 18 — 
5 (pięciu) radnych.

ś w i e c i e n/W. Na posiedzeniu 
rady miejskiej, które się odbyło w 
celu dokonania wyboru delegatów 
do wyborczego zgromadzenia okrę­
gowego, klub „sanacyjnych" rad­
nych zaproponował na delegatów 
pp. Buczkowskiego z BB i kupca p. 
Piotrowskiego (narodowca). Wobec tej 
propozycji przewodniczcąy Klubu Na­
rodowego p. Borucki złożył oświadcze­
nie, że p. Piotrowski jako narodowiec 
wyboru nie przyjmie, jak również, że 
narodowcy wstrzymają się od głoso­
wania. I tak się też stało.

Mogilno. W Mogilnie na posie­
dzenie stawiło się 6 radnych z BB oraz 
radny malarz Metody Urbański, któiy 
już od dłuższego czasu współpracuje 
z BB. Radni narodowcy w liczbie 9 
nie przybyli na zebranie i w wyborach 
nie brali udziału, (m. m.)

JUŻ
JUTRO

w
SOBOTĘ 

3 sierpnia

w KINOTEATRZE „SŁOŃCE“!!!
p 2366 Dawno oczekiwany film!

Wiadomości potoczne
—- * Zwłoki noworodka znaleziono w 

rowie przydrożnym w Fabianowie. Spra­
wą zajęła się władza policyjna, (kl.)

— * Ulan pod samochodem. Na_ ulicy 
Grunwaldzkiej, w pobliżu koszar 15 puł­
ku ułanów poznańskich, samochód, pro­
wadzony przez Ernesta Neumanna z Wroc­
ławia, potrącił błotnikiem ułana Dymitra 
Nozuraka. Potrąeony ułan padł twarzą 
na jezdnię i doznał poważniejszych obra­
żeń głowy. Pierwszej pomocy udzieliło 
poranionemu ułanowi garnizonowe pogo-

jest prośba o pożyczkę. W każdym 
bądź razie od jego czasów (a minęło już 
dobrze pół wieku) pomysł ten był sto­
sowany z radykalnym skutkiem niejed­
nokrotnie.

Ale z dobre mi pomysłami zwykle 
tak bywa. Nigdy nie można dociec, 
kto był pierwszy. Zaraz inni podchwy­
cą, przerobią i za swoje podają. I po 
kilkudziesięciu latach ani rusz bez za­
glądania dó encyklopedii nie wie bied­
ny wddz teatralny, czy autor oglądane] 
sztuki był komediopisarzem wielkim, 
sławnym, cenionym, znakomitym, czy 
tylko znanym (o niższych rangach nie 
wspominam, bo takich się z archiwum 
nie wyciąga), czy trzeba słuchać z pie­
tyzmem i szacunkiem dla oryginalno­
ści a inwencji, czy można z lekkiem 'Po­
błażaniem dla sędziwego wieku.

W „Przyjacielu domu“ (kto wymy­
ślił taką ironiczną nazwę dla złoczyń­
cy burzącego harmonię rodzinną i przy­
prawiającego rogi poczciwemu mężo­
wi?) dużo jest doskonałych pomysłów. 
Świetnym wynalazkiem jest naprzy- 
klad mątż, przenoszący w kapeluszu li­
sty miłosne żony do przyjaciela, albo 
inny mąż, opłakujący żonę na ramieniu 
jej kochanka, albo zestawienie razem 
obu tych mężów, wychwalających u- 
nissono zalety „tego trzeciego“. Najlep- 

| $zym dowodem na to, że pomysły są 
1 świetne, jest fakt częstego ich używa­

G ę b i c e p. Mogilno. Społeczeń­
stwo tutejsze nie okazuje żadnego 
zainteresowania wyborami. Jedynie 
wybitny od niedawna „sanator" p. 
Ludomir Frezer z Osowca, znany 
z „działalności“ w czasie ostatnich 
wyborów do samorządów, chcąc wejść 
do kolegium wyborczego w charakte­
rze delegata z... „woli narodu“, objeż­
dża samochodem pow. mogileński i 
zbiera 500 podpisów na... samego sie­
bie!! Pan Frezer jest naprawdę wy­
trwały, bo w czasie objazdu w wielu 
wypadkach usłyszał od okolicznych go­
spodarzy dużo słów prawdy i spotkał 
się z kategoryczną odmowę udzielenia 
podpisów, — mimo tó nie zraził się — 
i jeździ dalej, (gł.)

Odolanów. Na posiedzenie ra­
dy miejskiej, zwołane dla wyboru de­
legata do okręgowego zgromadzenia 
wyborczego przybyli tylko członkowie 
B. B„ natomiast radni Klubu Narodo­
wego w zebraniu udziału nie wzięli.

Przestroga
We środę, 31 lipca, popołudniu w 

dzielnicy wildeckiej uwijali się wysłan­
nicy „sanacyjnego“ Związku Młodych 
„Narodowców“, którzy, podszywając się 
po firmę Stronnictwa Narodowego, zbie­
rali podpisy dla kandydatów do okrę­
gowego zgromadzenia wyborczego.

Wobec powyższego należy przypo­
mnieć, że stanowisko Stronnictwa Na­
rodowego w sprawie wyborów jest jar 
sne i zdecydowane. Stronnictwo Naro­
dowe żadnych podpisów na kandyda­
tów wyborczych nie potrzebuje i nie 
zbiera.

towie sanitarne. Dochodzenia eelem u- 
stalenia przyczyny wypadku wszczęła 
żandarmerja wojskowa wspólnie z poli­
cją, (kl.)

— * Zrabowanie roweru. W drodze 
między Kościelcem a Gorzanatni, w powie­
cie inowrocławskim, pewien osobnik ze­
pchnął z roweru 10-letniego Kazimierza 
Kośmickiego, którego wysłano celem za­
łatwienia sprawunków. Napastnik zrabo­
wał chłopcu rower i zbiegł na nim nie- 
poznany. W wyniku wdrożonych natych­
miast po wypadku dochodzeń policja uję­
ła niejakiego Franciszka Zatarę z Ino­
wrocławia. (kl.)

nia przez różnych autorów scenicznych. 
Zapożyczyli, przerobili i za swoje po­
dali. I chociaż Labiche, komediopisarz 
swego czasu sławny i bardzo popular­
ny, jest ich twórcą, nieuświadomiony 
widz teatralny woli je oglądać z drugiej 
ręki, nowocześniej opracowane i bar­
dziej moderno podane. Naprzyikład bez 
monologów i kwestyj „na stronie“.

O sprawiedliwą ocenę w teatrze je­
szcze jest trudniej, niż w literaturze 
drukowanej.

P. Noskowski, który sztukę wyreży­
serował, w roli Vernouilleta (jednego 
ze zdradzanych mężów) najlepiej poka­
zał, jak w lekkiej komedji zabawne po­
staci wyglądać powinny. Pan Verno- 
uillet, komponujący śliczne wierszyki, 
— które zresztą i mnie natchnęły do 
zacytowania na początku poezji, — 
wylewny w przyjaźni i w boleści, na­
trętny, patetyczny, dla wydobycia ko­
mizmu z tych cech musiął być ujęty 
groteskowo, z lekką szarżą. Najwięcej 
też zbierał głośnych objawów zadowo­
lenia z widowni.

P. Kierczyński miał pechowy dzień. 
Wyohrażam sobie, jak się.aktor de­
nerwuje. gdy kasetka z listami 
nie chce się otworzyć i miłosny list 
trzeba czytać z powietrza. To może po­
psuć humor na cały wieczór.

Poza tern wszystko szło sprawnie i 
poprawnie. (t. krasz.).

Z WIELKOPOLSKI
—* Rogoźno. Stefanowi Dymitonkowi z Ry­

czywołu skradziono rower męski wartości 190 zt 
Dochodzenie trwa.

—. Ostatnio między klubem tenisowym Ro­
goźno, a klubem z Czarnkowa odbyła sie ^roz­
grywka tenisowa, zakończona wynikiem 6:2 na 
korzyść gości. Wyniki techniczne przedstawiały 
Się następująco: Pieczyński (O) Cyranowicz (R) 
8:6, 6:0; Rankowski (C) Frackowiakówna (R) 
6:3, 6:3. Szatkowska (R) Korytowska (O) 8:10, 
6:2, 7:5. Winkę (O) Cyranowicz (R) 4:6, 7:5 i 5:7. 
Pieczyńska (C) Barszczyński (R) 6:2, 6:1. Win­
kę (O) Barśzczyński (R) 3:6, 8:6, 6:4. Dr. Kwa­
sek i Grupiński (C) Barszczyński i Tajgę (R) 
1:6, 2:6. Pieczyński i Rankowska (C) Tajgę 
i Frąckowiakówna (R) 6:2 i 6:4.

— Zarządzeniem Władz szkolnych z dniem 
1 września przesiedleni zostali pp. Gliszczyński, 
prof. tut. gimnazjum i Kozioł, prof. tut. semi­
narium. P. Gliszczyński udaje sic na posadę do 
gimnazjum w Grudziądzu.

— W sobotę, 3. b. m. o godz. 20 odbędzie sie 
w ogrodzie hotelu Centralnego ognisko, urzą­
dzone przez Kat. Stów. Mi- Żeńskiej...

— W dniu 27. ub. m. odbyło sie w lokalu 
p. Pacyńskiego likwidacyjne zebranie Tow. Po­
wstańców i Wojaków im. Ignacego Paderew­
skiego. Jak wiadomo starostwo obornickie od­
mówiło zarejstrowania tej organizacji. Zebra­
niu przewodniczył prezes p. Świetlik. Majątek 
gotówkowy i ruchomości wraz ze sztandarem 
Towarzystwa przekazano dla mającej powstań 
nowej organizacji powstańczej. W skład komi­
sji likwidacyjnej weszli pp. Bertrandt, Muszyń­
ski, Rulczyński, Szatkowski, Brust, Haupa. 
i Henke. Krótko potem odbyło sie zebranie kon­
stytucyjne, na którem uchwalono założyć orga­
nizacje p, n. Towarzystwo Powstańców i Woja­
ków im. św. Antoniego Biskupskiego. Obecni na 
zebraniu konstytucyjnem zgłosili swoje przystą­
pienie do nowej organizacji. W skład wybranego 
zarządu weszli pp.: Bertrandt Józef —- prezes, 
Rulczyński Antoni — wiceprezes i skarbnik, 
Dyonizy Szatkowski — sekretarz, Rosołek To­
masz — zast. sekretarza, Muszyński Szczepan — 
komendant, Nowak Sylwester, Rosołek Franci­
szek i Henke Franciszek — komisja rewizyjna, 
Haupa Wawrzyn, Brust Piotr i Henke Franci­
szek chorążowie.

—Śrem. W dniu 30 lipca br. o godz. 18,15 
przejechany został w Dzieómierowie pod Kórni­
kiem w powiecie śremskim, przez wóz ciężaro­
wy, naładowany węglami, Edmund Antkowiak, 
8-letni syn robotnika rolnego z tamtejszego ob­
szaru dworskiego. Koła ciężkiego wozu przeszły 
nieszczęśliwemu chłopcu przez głowę, miażdżąc 
czaszkę i powodując natychmiastową śmierć. Ko­
mendant posterunku P. P. w Kórniku p. Gen- 
dek zabezpieczył na miejscu zwłoki ofiary do 
dyspozycji władz sądowo-lekarskich.

Komunikat meteorologiczny
Przewidywany przebieg pogody do 

wieczora dnia 2 sierpnia: W całym 
kraju po miejscami mglistym lub po­
chmurnym ranku, w ciągu dnia na- 
ogói dość pogodnie, z możliwością, 
przelotnych deszczów. Cieplej, słabe 
wiatry miejscowe.

śmierć wskutek nieuwagi
Cyklista Feliks Murawski z Jasińca 

(w powiecie świeckim), jadąc szosą 
bydgosko - gdańską w pobliżu Żoledo- 
wa, usiłował .przed nadjeżdżającym sa­
mochodem ciężarowym firmy Politz z 
Topolinka zjechać na bok. Przez nie­
uwagę skręcił jednak w stronę prze­
ciwną i w ten sposób wpadi wprost pod 
auto. Nieszczęśliwy odniósł złamanie 
czaszki. W stanie ciężkim przewiezio­
no go do szpitala, gdzie zmarł nieba­
wem, nie odzyskawszy przytomności.

IZawą na lawę

Znajomi piszą do mnie kartki z letnisk: 
„Jak tu cudownie — choć niema

pogody..
Więc dzisiaj śpiewać chcę na cześć 

letników
Hymny pochwalne i gorące ody.
Letnik, to zwierzę najbardziej potulne: 
Na strychu mieszkać będzie w kruchej

willi,
Byleby tylko znalazł jakiś dancing,
A chociażby w promieniu polskiej mili.
Nigdy nie skarży się i nie narzeka 
Na pluskwy, ni na brak bieżącej wody, 
Byleby tylko miał raz przy niedzieli 
Na obiad twarde kurczę, tudzież lody.
Zje wszystko, wszystko strawi, nie 

choruje,
Kotlet z betonu w milczeniu obrabia, 
Byleby tylko siedział z nim przy stole 
Jakiś sędziwy, autentyczny hrabia.
Nie smuci się, choć deszcz jak z cebra 

leje,
Ledwo się stara buda nie rozwali, 
Byleby mógł pocztówki pisać do tych, 
Co mu zazdroszczą, bo w domu zostali....

ARTUR MARTA.
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Ciągnienie
pożyczki budowlanej

Warszawa. (PAT.) W czasie 
wczorajszego ciągnienia 3-proc. premio­
wej pożyczki pożyczki budowlanej głó­
wniejsze premje padty na następujące 
numery obligacyj: 250 000 zł na nr. 
828.385, 50.000 zł na nr. 793.942, po 
10.000 zl na numery: 20.341, 41.993, 
069.848, 689.731, 157.602, 193.714, 815.742, 
917.177, 455.900, 530.370.

Losowanie książeczek 
oszczędnościowych P. K. 0.

W dniu 30 lipca br. odbyło się w P. K. 
O. pierwsze publiczne premiowanie książe­
czek na wkłady oszczędnościowe premjo- 
wane Serji III.

Premja zł. zl 1.000 padła na nr. 154138.
Premje po zł 500 padły na nr. nr.: 152776 

161587 171973 174931 174967 176632 180823 
186281 191104.

Premje po zl 250 padły na nr. nr.: 151120 
152852 153106 153617 154657 155468 156699 
159535 166342 168732 169429 160606 172482 

.173267 175120 178181 179620 181202 181322 
181728 183154 186-609 190130.

Premje po zł 100 padły na nr. nr.: 150187 
150276 150620 151426 151847 152665 153175
153305 154231 154949 155003 155432 156671
157365 157581. 158001 158263 158614 158659

.158876 159450 159626 160642 160770 160874
162632 162667 163151 163391 164519 165730
165857 166622 166746 168091 168200 169193
169201 169432 169600 171023 171131 171205
1.71326 171984 172110 172181 172557 173684
173717 174072. 175101 175110 175644 176808
177297 177941 178501 179167 181445 181725
182.166 183608 183632 183865 184665 185066
186614 187301 187368 188398 190246 190833
190963 191406 191511.

żydowski wyzysk
Warszawa. (Teł. wł.) Z prowin­

cji nadchodzą bardzo smutne wieści 
o żnacznęj zniżce cen zboża w okoli­
cach Warszawy. Np. koło Wyszkowa 
kupcy żydowscy płacą za żyto 7 zło­
tych, a nawet po 6.50 zł za centnar.

Giełda warszawska notuje tymcza­
sem żyto I gatunku po 10,75 zł do 11 zł, 
a rozpiętość ta wcale się nie zmiejsza. 
Kupcy z niepokojem zapytują, co bę­
dzie dalej, jeżeli ceny żyta spadną do 
8 czy 7 złotych, (w.)

Paiefon kieszonkowy
Warszawa (Teł. w'ł.) W urzę­

dzie patentowym zanotowano nowy 
wynalazek dwóch wychowanków po­
litechniki warszawskiej. Twierdzą, że 
wynalazek ten może dokonać przewro­
tu w gramofonji. Polega on na tem, 
że odkryto aparat patefonowy, który 
nagrywa teksty muzyczne dosłownie, 
nietylko z płyt, ale i z taśmy filmowej. 
Aparat ten umożliwia sporządzenie 
miniaturowych patefoników, które 
mogą się nawet pomieścić w kieszeni. 
Eksploatacją tego wynalazku zainte­
resowali się bardzo żywo kapitaliści 
amerykańscy, którzy postanowili po­
djąć produkcję na większą skalę.

Śródmieście Kopenhagi z lotu ptaka. (Do korespondencji na str. 2).

Śmierć trojga osób w płomieniach
Słupca. (Teł. wł.) W zagrodzie tuż 

pod miasteczkiem Ślesin pow. Konin 
w dniu 29 ub. m. przed południem po­
wstał pożar, podsycany silną wichurą.

Ogień tak szybko ogarnął dom, że 
o ratunku znajdującej się w niem

Echa katastrofy budowlanej w Warszawie
Straszny obraz zniszczenia — Bohaterskie sieroty — Fisz- 

hautowie ubezpieczeni!

Warszawa. (Tel. wł.) Przez całą 
noc i czwartek przed południem trwa­
ły prace na miejscu katastrofy przy ul. 
Freta 16. Zrana zmarła siódma ofiara, 
mianowicie Gołdblatowa, którą wczo­
raj w ciężkim stanie przewieziono do 
szpitala. Po ukończeniu robót żadnych 
ofiar nie znaleziono. Prawdopodobnie 
brakujące sześć osób wyjechało na wa­
kacje.

Dopiero po usunięciu większej czę­
ści gruzów widać, że ściana zawaliła 
się od dachu aż do fundamentów. Mie­
szkania, znajdujące się na piętrze, zo­
stały zniszczone. Na sąsiednich ścia­
nach powyginane są. balkony i w ok­
nach wybite szyby, a ściany zarysowa­
ne.

Po uprzątnięciu podwórza robotni­
cy przystąpili do ustawiania wielkiej 
wieży wysokości 4 pięter. Po zbudo­
waniu wieży nastąpi rozbiórka domu, 
któremu pomimo podstemplowania 
grozi zawalenie. Z pobieżnych oględzin 
wynika, że belki u stropów były zu­
pełnie przegniłe. Poza tem daje się za­
uważyć wadliwa konstrukcją ścian i 
to prawdopodobnie spowodowało kata­
strofę.

Rodziny umieszczono w botelu 
Londyńskim i w schroniskach. Poli­
cja znalazła na podwórzu biżuterje, 
książeczki oszczędnościowe, na kilka 
tysięcy złotych i t. d.

staruszki z dwojgiem małych dzieci 
nie mogło być mowy. Po ugaszeniu po­
żaru z piwnicy wyniesiono trzy mar­
twe ciała dzieci i staruszki, która usi­
łowała bezskutecznie ukryć się /tam 
przed płomieniami.

Nie można pominąć przy tej okazji 
bohaterskiego wyczynu chłopców sie­
rocińca pod wezw. Najśw. Marji Pan­
ny przy ul. Freta 16. Chłopcy na wieść 
o katastrofie wyłamali kraty na ty­
łach posesji nr. 16 i rzucili się na ra­
tunek lokatorom z parteru. Im zaw­
dzięczają wszyscy mieszkańcy parte­
ru, że uszli śmierci. Zawiadomiony o 
katastrofie właściciel domu dr. Fisz- 
haut, bawiący w Karolowych Warach, 
jest w drodze do Warszawy. Okazuje 
się, że Fiszhaut zaasekurował dom od 
wypadku, a także był zaasekurowany 
od szkód na wypadek katastrofy.

Rodziny ofiar postanowiły wystą­
pić przeciwko Fiszhautom o odszkodó- 
wanie za straty i o renty z powodu od­
niesionego kalectwa, wzgl. utraty ży­
wicieli. (w)

śmierć
rekordzisty szybowcowego

Berlin. (PAT.) Znany lotnik szy­
bowcowy Rudolf Oeltzschner poniósł 
wczoraj rano śmierć, spadłszy wraz 
z aparatem ze znacznej wysokości pod­
czas lotu w Bawarji.. Przed kilku 
dniami Oeltzschner ustanowił nowy 
światowy rekord długości lotu szybow­
cowego, przebywając przestrzeń 490 
km.

Eksploatacja granitu 
wołyńskiego

Warszawa. (Tel. wł.) Nowe ka­
mieniołomy otwarto w Moczulance na 
Wołyniu. Postanowiono tam eksploa­
tować pokłady granitu, który jest bar­
dzo łatwo łupliwy i dzięki temu można 
zeń uzyskać kostkę kamienną. Przy ro­
botach będzie zatrudnionych kilkuset 
robotników, (w)

RECENZJE KINOWE
Kino „Metropołis“ wyświetla film p. t 

„Noce wiedeńskie". Dobre, dawne przed­
wojennego Wiednia. Dwór jowialnego 
Franciszka Józefa. Młody arcyksiążę Pa­
weł Gustaw przed ślubem z brzydką księż­
niczką, przeżywający sielankę z mitem 
dziewczątkiem. Mały dramacik rozsia­
nia potrzebnego dla racji stanu. Wszyst­
ko to oglądaliśmy już wiele razy. Ale cóż 
to szkodzi obejrzeć raz jeszcze, zwłaszcza, 
gdy reżyser ja filmu (reż. Murphy Dudley) 
jest na poziomie wysokim, rolę arcyksię- 
cia gra uroczy i przystojny Ramon No- 
varro, obraz obfituje w wesołe scenki i 
ładne walczyki wiedeńskie. Dobrą parę 
komiczną stanowią Charles Butterwirth 
(pyszny stangret) i Una Merkel. Nato­
miast Ewelyn Laye w roli sympatji ar- 
cyksięcia nie zawsze wygląda dobrze. — 
Zdaje się, że jest to wina złej charaktery­
zacji. — W nadprogramie tygodnik „Pa- 
ramounfu“. (Sza.)

Kino „Corso" wyświetla film pod tyŁ 
„Zabójstwo o świcie“. Jest to film kry­
minalny, nakręcony według wypróbowa­
nej recepty. Popełniono zabójstwo, które­
go tajemnica powoli wyjaśnia się. W ro­
lach głównych Jean Galland i Anni Du­
caux.

W nadprogramie jeden z lepszych fil­
mów z Vlastą Burianem „On i jego sio­
stra“, opowiadający z humorem, jak to 
siostra pewnego listonosza robiła karjerę 
artystyczną, (Sza.)

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 1. 7. 1935 e.

Dewizy:
trans sprzed. kup.

Bełgja 89.35 89.58 89.12
Berlin 213.15 214.15 212.15
Holandja 359.00 359.90 358.10
Londyn 20.18 20.31 20.05
Nowy Jork kabel 5.2844 5.3144 5.2514
Paryż 34.98 35.07 34.89
Praga 21.90 21.98 21.88
Sztokholm 135.05 135.70 134.40
Szwajcarja 172.95 173.38 172.52
Hiszpanja 73.53 72.89 72.17

Tendencja niejednolita.
Obligacje 1 papiery wartościowe:

5% poż. konwersyjna . s •.■ . s . 68.25
6% poż. dolarowa . , , » s s » 84.00
7% poż. stabilizacyjna : 9 s a s 66.75

Tendgncja niejednolita.
Akcje w zlocie:

Bank Polski............................. , 8 » > 93.00
Starachowice .- j , 3 , a s s , 34.75
Haberbuech s a a i 36.10

Tendencja niejednolita.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo- 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych-

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykiad: n 3895, s 21025, d 1811 
i t i s« 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuj« 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

■M
Młoda

KACZKI, GOŁĘBIE 
KURY poleca

JÓZEF GŁOWIŃSKI, 
Poznań, Br. Pierackiego 13

7 SPRZEDAŻE

Skład cukierków
owoców, dobrze zaprowadzony, 
pokój i kuchenka z powodu cho­
roby korzystnie sprzedam. Adres 
Kurjer Poznański zdr 26 721/2

Szpady
Półwiejska 3 — 10, od 20—21. 

zdg 26 718

Magiel
debra sprzedam. Górna Wilda 
113. Ratajczak. ¿dig 26 559

Meble
tylko

Fabryka Mebli
Rynek śródecki 1 Żydowska i. 

dg 3 377
Skład

kolonialny dobrze zaprowadzony 
centrum okazyjnie. Zgłoszenia 
Wrocławska 22 — 4. zdg 26 547

Szafy
oszklone i szufladami. Dąbrow­
skiego 3, m. 9. teł. 78-73. zdg 26 600

Foksterier
piesek, tanio. Wiadomości Ma­
jewska. Pierackiego 9, skład.

zdg 26 572

Singera
wpuszczana, nowa, tanio. Słowac­
kiego 29 — 10. zdg 26 566

Urządzenie
■kolonjałki. używane oraz każdej

Mickiewicza 
zdg 26 530

innej branży tanio. 
15, podwórze.

Konia
6-letîniego i wóz rzeźnicki 
sprzedam. Półwiejska 36.

dg341l
tanio

Fiat 501
roadster. bogate wyposażenie — 
pierwszorzędny stan, tanio go­
tówka. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 26 628

Meble
jadalnie, dwa fotele, kanapę ta­
nio sprzedam. Klimowicza 5, — 
(przecznica Spokojnej) prawa.

żdg 26 648 a13. SZUKA MIESZK.

Dwupokojowego
komfortowego szuka urzędnik 
państwowy stały mała rodzina. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 26 294

Trzypokojowego
:ż komfortem postukuje pewny 
płatnik, bliżej śródmieścia. Ofer­
ty Kirrjer Poznanskn zdg 26 607

2—3-pokof owego
wprost gospodarza, centrum lub 
pobliżu poszukuje bankowiec. — 
Czynsz zgóry, najwyżej II pię­
tro. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 24 798
Poszukuję

•5 lub 6 pokojowego mieszkania. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 26 260

Mieszkania
3 pokojowego kuchni poszukuje 
Jeżyce. Zapłacę rok zgóry. Ofer­
ty Kurjer Pozn. zdg 26 255

Próżnego
(2) Śródmieście — pracownię. 
Oferty Kurjer Pozn, zdg 26 269

1—2
z kuchnia poszukuje od zaraz. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

_____ zdg 26 298
Wyższy

urzędnik, bezdzietne małżeństwo 
szuka 4 poko' od października. — 
Zgłoszenia Ku-je1- Poznański

zdg 26 485

28. SZUKA POSADY
Ogłoszenia do 30 słów dla poszn 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie
 drobnych.

Posługi
z dobrem gotowaniem poszukuje, 
referencje dobre. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 26 251

Ekspedientka
rzeźnicka poszukuje, posady 15. 
8., może z kaucja. Oferty Ku- 
rjer Poznański zdg 26 268

Absolwentka

£
Urzędnik

gospodarczy w . Średnim wieku, 
pracowity, energiczny, poszukuje 
posady od zaraz lub później na 
bardzo skromnych warunkach. — 

zg-I. uprasza Szajbę, Po- 
ranan, Strzelecka 31. adg 26 314

Książkowa
z praktyka piszaca na maszyń 
poszukuje posady do. prac O’“ 
rowych. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 26 278 '

Dziewczyna
uczciwa lat 25 szuka P°sa“L,a-. 
dzieci lub prowadzenia 
stwa u samotnej osoby, A, * 
Kurjer Poznański zdg 26 ¿W

Prośba
sierota lat 24, silna, 
prosi szanownych Fabryka nt 
o jakakolwiek Pracę. Oferty K 
rj'er Poznański zdg 26 288

Niemka . „
wychowawczyń', wykształceni® 
ceaine, szuka posady od zaraz 
później, dobry system uczeńia. 
Oferty Kurjer Pczn. zdg ¿6 —

Uczciwa
pracowita i zdolna poszukuje ®r, 
cy ekspedientki lub pomocnicy 
lepszego handlu dla 91Ochrona Kobiet. Marsz. Focn %
tóief. 63-12. zdg 28 i«

Co futro to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie u- to Edmund Rychter Poznań, Ostrów wieikop.

Przedpłata w ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście ał 3,50, z odnoszeniem do
------------- ,----- ---- - ńomu w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zł 4,14, kwartalnie zl 12,40, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7,50, w innych 
krajach zł 9,50. W razie wypadków, »powodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. <p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania me oiadoetarozonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświąteeznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji; 44-61, 14-70, 33-07, 35-34, 35-25, 40-72, w niedzielę,

C^Cfło S 7 e FU a lamowej 25 er., na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu
„"Lr? _______ 0£°.60 8.O na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr, na stromeod 1-ląmowego ntilimetrm^os^ia^Sik^wrne^ .’SSS ScTto^al'
X>y^d7O2*2ł^rfrtSżad rtoWXtdnia' P0!-?™1®«0 Przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach 
do godz. 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne" do g. 11.10, w dni przedświa- 
teczne do godz. 11,00, większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia najwyżej 100 słów 
w tem 5 nagłówk.). słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowol5 gr. Za różnice ¡między 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał Doświecony dane’ uroczystości, 
święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. p. k. O. Poznań nr. 200149
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